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WIERNA PRZYJAŹŃ POLSKI I WfGIER
NIE ZAWIODŁA NIGDY W CIĄGU WIEKÓW

Z PO BYTU  GOEM BOESA W W A R SZ A W IE

W a r s z a  wa  (Teł. wł.) Wbrew domysłom niektórych pism zagranicznych w rozmo­
wach warszawskich premiera węgierskiego Gombosa z Rządem polskim, główny nacisk 
położono na sprawy kulturalne i gospodarcze, pozostawiając na boku kwestie polityczne. 
Bajki na temat rzekomej .bomby rewizjonistycznej", jaka miała wybuchnąć w Warszawie 
okazały cafq swa bezsensowność.

PODPISANIE KONWENCJI KULTURALNE'

sko-węgierska d la  r o z s z e r z e n i a  w z a j e m n y c h '  
o b r o t ó w  h a n d l o w y c h :

p r z y s t ą p i ć  j e s z c z e  w  c i ą g u  r o k u  b i e ż ą c e g o  
d o  r o k o w a ń  o  u r n o w e  t u r y s t y c z n a :

z a w r z e ć  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  k o n w e n c j e  
k o n s u l a r n ą .

Raut
W a r s z a w a  ( P A T . )  W c z o r a j  o  g o d z .  

1 0  r a n o  u d a ł  s i ę  p r e m j e r  w ę g i e r s k i  g e n .  
O ó m b ó s  w  o t o c z e n i u  s z e r e g u  o s o b i s t o ś c i  n a  
O k ę c i e ,  g d z i e  zwiedził lotnisko I p. lotniczego. 
N a  l o t n i s k u  p o w i t a ł  g o  s z e f  d e p e r t a m e n t u  Aę,-  
r o n a u t y k i  w  M . S .  W o j s k .  g e n .  R , iy ,s k i  w  o -  
t o c z e n i u  w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  l o t n i c t w a .  P o  

z w i e d z e n i u  O k ę c i a  p r e m j e r  O ó m b ó s  u d a ł  s i ę  
n a  t e r e n  f a b r y k i  S k o d a ,  k t ó r a  r ó w n i e ż  z w i e ­
d z i ł ,  o p r o w a d z a n y  p r z e z  d y r e k t o r a  f a b r y k i . —  
N a s t ę p n i e  u d a ł  s i ę  p r e m j e r  G ó m b ó s  z  t o w a -  
r z y s z ą c e t n i  m u  o s o b a m i  d o  1 D A K  im .  g e n .  
B e m a ,  g d z i e  z o s t a ł  p o w i t a n y  p r z e z  p ł k .  J r z a -  
$ k ę - D u r s k i e g o  i k o r p u s  o f i c e r s k i .  P o  z w i e d z e ­
n iu  p o m i e s z c z e ń  1 P A K  i M u z e u m ,  w  k t ó r e m  
m i e s z c z ą  s i ę  p a m i ą t k i  p o  g e n .  B e m i e ,  p r e m ­
i e r  G ó m b ó s  b y ł  s e r d e c z n i e  p o d e j m o w a n y  l a m ­
p k ą  w i n a  p r z e z  d o w ó d z t w o  1 D A K  i k o r p u s  
o f i c e r s k i .

O g o d z .  13 o d b y ł o  s i ę  uroczyste podpisa­
ni© przez premiera Gombosa, min. spraw za­
granicznych. Becka i min. WR i OP. Jedrze- 
iewieża konwencji polsko-węgierskiej, doty­
czącej współpracy intelektualne!. O g o d z i n i e  
1 3 .3 0  p r e m j e r  w ę g i e r s k i  b v l  p o d e j m o w a n y  
ś n i a d a n i e m  p r z e z  m in .  s p r a w  z a g r .  B e c k a .

O  g o d z .  17  o d b y ł a  s i ę  w  h o t e l u  E u r o p e j -  
s k m i  k o n f e r e n c j a  p r a s o w a ,  n a  k t ó r e j  p r e m i e r  
G ó m b ó s  w y g ł o s i ł  d ł u ż s z e  e k s p o s e .  O  g o d z i n i e  
1 8  P r e m j e r  G ó m b ó s  o b e c n y  b v ?  n a  h e r b a t c e ,  
y y d a n e j  p r z e z  t o w .  p o l s k o - w e g i e r s k i e  w  h o -  
ri“Iu E u r o p e j s k i m .  O  g o d z .  2 0  p o s e l s t w o  w ę ­
g i e r s k i e  w y d a ł o  z o k a z j i  p o b y t u  p r e m i e r a  
G o m b o s a  o b i a d ,  p o  k t ó r y m  o d b v ł  s i e  r a u t .

WIZYTA W BELWEDERZE
W ą r s z a w a  (PAT.) Marszałek Piłsud 

. PrzyJał w sobotę popołudniu w obecności 
W-nistra Becka premjera Węgier p. Juliusza 
Gombosa.

Po dłuższej rozmowie p. Marszałek Pił 
sudskl zatrzymał premjera Gombosa i mini 
«ra Becka na herbacie.

Komunikat urzędowy
_ W a r s z a w a  (PAT.) Urzędowo komuni- 

KuW: Podczas dwudniowej w i z y t y  p r e z e s a

R a d y  m i n s t r ó w  W ę g i e r ,  g e n .  J u l i u s z a  G ó n i -  
b ó s a  w  W a r s z a w i e  —  p r e m j e r  G ó t n b ó s ,  p r e ­
z e s  R a d y  m i n i s t r ó w  L e o n  K o z ł o w s k i  i m i n i ­
s t e r  s p r a w  z a g r .  J ó z e f  B e c k  omówili w atmo­
sferze wzajemnego zaufania sprawy, dotyczą 
ce całokształtu stosunków polsko-węgier­
skich. o n a r t y c h  na t r a d y c y j n e j  p r z y j a ź n i  j a k  i 
zagadnienia międzynarodowe, orzedewszyst- 
kiem zaś sprawy gospodarcze Europy środko 
wej, i n t e r e s u j ą c e  o b a  p a ń s t w a .

S e r d e c z n a  w y m i a n a  p o g l ą d ó w  w y k a z a ł a  
szczere obopólne drżenie do rozbudowy i za­
cieśnienia wzajemnych stosunków.

W y r a z e m  t y c h  d n ż e ń  b y ł o  p o d p i s a n i e  w  
d n .  2 1  p a ź d z i e r n i k a  p r z e z  p r e m j e r a  G o m b o s a  
o r a z  m i n i s t r ó w  J ó z e f a  B e c k a  i W a c ł a w a  J e -  
d r z e j e w i c z a  konwencji polsko-wegierskiej. d c  
tyczącej współpracy intelektualnej.

P o z a t e m  w  w y n i k u  w i z y t y  p r e z e s a  R a d \  
m i n i s t r ó w  w ę g i e r s k i e g o  w  P o l s c e  p o s t a n o w i o ­
n o :

powołać w najbliższym czasy w bou kra 
lach komitety studiów ekonomicznych o r a z  w 
n a s t ę p s t w i e  m i a n o w a ć  komisje mieszana pol-

Plon uchwał Rady Mimisirów
Jak już donosiliśmy w piątek wieczorem, aż do 

godz. 3 w nocy obradowała Rada Ministrów. M. in­
nymi przedmiotem rozważań były projekty rozpo 
rządzeń o utworzeniu związku rewizyjnego samo 
rządu łerylorjalnego i o poprawie gospodarki i fi­
nansów związków samorządowych, 4 projekty roz 
oorzadzeń, dotyczących oddłużenia rolnictwa, a mia-- 
lowicie o konwersji i uporządkowaniu długów rolni 

czych o obniżeniu zadłużenia gospodarstw rolnych 
z tytułu należności funduszu obrotowego reformy 
rolnej, o ulgach kredytowych z tytułu zadłużeń w 
bankach państwowych i nowelizacja ustawy o ułat 
wieniach dla instytucyj kredytowych, przyznają­
cych dłużnikom ulgi w zakresie wierzytelności rolni 
czych.

Pozatem rada ministrów przedyskutowała te? 
projekty rozporządzeń, zawierających prawo o sądach 
pracy i nowelizację ustawy o ubezpieczeniu spolecz- 
nem oraz rozporządzenie o połączeniu Funduszu 
pracy z Funduszem bezrobocia.

W a r s z a w a (  Te!, wł.) W sobotę wieczo­
rem p. premjer Kozłowski podejmował obiadem 
nremjera Węgier Gombosa. W obiedzie wzięło 
.idział kilku ministrów i wiceministrów, najwy­
bitniejsi przedstawiciele BBWR. generakcja i sfe- 
-y dyplomatyczne.

Przy deserze p. premjer Kozłowski wygłosił 
następujące przemówienie:

Panie Premierze, jestem niezmiernie szczę­
śliwy, że mogę powitać w Polsce z całą serdecz­
nością szefa rządu węgierskiego J. E. generała 
fuljusza Gombosa de Jakfa, wybitnego męża 
stanu, który umiał połączyć rycerskie tradycie 
narodu węgierskiego z pobtycznemi i społecz- 
nemi zadaniami współczesnego państwa.

Witam w osobie Waszej Ekscelencji przed­
stawiciela narodu, połączonego z Polską więza­
mi głębokiej i odwiecznej przyjaźni

Tradycie historyczne naszych obu państw 
nietylko stanowią świadectwo tej wiernej i daw­
nej przyjaźni, lecz wykazują zarazem jednako­
we umiłowanie niepodległości i wolności, jak ró­
wnież niezmienne przywiązanie naszych dwueh 
narodów do ideałów wspólnej cywilizacji. Wier­
ność ta nigdy nie zawiodła w ciągu bohaterskich 
walk Weg:er i Polski o ich wolność narodową.

(Ciąg dalszy na stronie 2).

Żyrardowskie kaucje
W a r s z a w a  ( T e l .  w ł . )  J a k  s i ę  d o w i a d u ­

j e m y  w ł a d z e  s ą d o w e  w y r a z i ł y  z g o d ę  n a  o b ­
n i ż e n i e  d o  3 ^  m i l j o n ó w  g ł o t y c h  k a u c j i  z a  d y  
r e k t o r a  ż y r a r d o w s k i e g o .  Y e r m e e r s c h a  1 d o  
2 0 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h  z a  d y r e k t o r a  C a e n a .  W o ­
b e c  t e g o ,  ż e  p .  B o u s s a c  z a w i ó d ł ,  z  p o m o c ą  w y  
s t ą p i ł y  i c h  r o d z i n y .  W y s o k o ś ć  z a d e k l a r o w a ­
n y c h  n a r a z i e  s u m  n i e  p r z e k r a c z a  2 0 0  t y s i ę c y  
f r a n k ó w .  J e s t  t o  s u m a  n i e w s p ó ł m i e r n a  d o  ż ą ­
d a n e j  p r z e z  \ y ł a d z e  s ą d o w e .  ( M . )

Sprawozdania N. i. K.
r Z Warszawy donosi (M ): Prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, dr. Krzemieński, złożył w sobotę 
pp. marszałkom Sejmu i Senatu sprawozdania z dzia­
łalności Izby za okres budżetowy 1933/34.



Środa, dnia 24 października 1934 r.

Chciałbym przypomnieć tu ze wzruszeniem 
sympatie i entuzjazm, z jakich dowodami spot­
kały sie ze strony ludności węgierskiej Legiony 
Marszałka Piłsudskiego, rzucone przez wydarze­
nia wie;kiej wojny poza Karpaty. W szeregach 

tej powstającej armii polskiej walczyli wów­
czas meżnie liczni ochotnicy węgierscy.

Położenie geograficzne Węgier i Połski 
oprawia, że sa one bezpośrednio zainteresowane 
w międzynarodowych rozwiązaniach, zmierzają­
cych do podniesienia stanu gospodarczego w tej 
części Europy. Wszelkie próby rozwiązania tych 
problemów, któreby nie uwzględniały faktu wza­
jemnej zależności gospodarczej państw, położo­
nych w tej części europejskiego kontynentu, — 
pozostaną bezskuteczne i będą zgóry skazane na 
niepowodzenie.

W tej dziedzinie Węgry i Polska dały nie­

dawno nowy Impuls swym stosunkom gospodar­
czym przez powołanie do życia komitetów stu­
diów mających na celu wzmożenie- wzajemnej 
wymiany towarowej.

Pobyt Waszej Ekscelencji w Polsce zazna­
czy się ponadto przez podpisanie konwencji o 
współpracy intelektualnej, mającej na celu prze- 
dewszystkiem rozwój wzajemnych studiów hi­
storycznych. Jestem przekonany, że konwencja 
ta przyczyni sie do pogłębienia wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa węgierskiego i pot- 
sk!ego wiedzy o pełnej chwały przeszłości ułat­
wiając jednocześnie stosunki kulturalne pomiędzy 
naszymi dwoma narodami.

Wznoszę kielich na cześć Jego wysokości 
Regenta Królestwa, za pomyślność i szczęśliwą 
przyszłość Wegier i za zdrowie Waszej Eksce­
lencji.

ODPOW IEDŹ P R E M JE R A  GOEM BOESA
W odpowiedzi p. pretnjer Gómbós wygłosił 

następujące przemów;enie:
„Jestem głęboko wzruszony serdecznemi sło­

wami powitania, jakie Wasza Ekscelencja ze­
chciał skierować pod moim adresem. Słowa te 
uważam za najkompetentniejsze potwierdzenie 

*pojitan;cznych manifestacyj sympatii, któremi 
naród polski zaszczycił przedstawiciela jego da­
wnej i serdecznej przyjaciółce — Wegier.

Wasza Ekscelencja zechciał wspomireć w 
••wojem przemówieniu- o węzłach tradycyjnych 
przyjaźni, łączącej w przeszłości oba nasze na- 
.ody. które w swei tys:acletniej historii nie mia­
ły nigdy rozbieżnych interesów i nie były n\,r'- 
przeciwnikami. W istocie bowiem gorąca miłość 
ojczyzny, pragnienie niepodległości i wolności 
iak również wysokie pojęcie honoru narodowego 
i głębokie przekonanie o wyższości idei nad ma­
teria wyróżniały zawsze Polaków i Węgrów. 
Co więcei. interesy gospodarcze I polityczne 
Węgier zbiegały sie zawsze w sposób jaknaj- 
bardziei pomyślny z interesami Polski i ta wspól­
ność interesów stworzyła od początku życia po­

litycznego obu naszych narodów solidna i trwa­
łą podstawę ich przyjaźni.

Jestem przekonany, że na tej podstawie na 
leży budować dalej, i że podpisanie konwench 
o współpracy umysłowej oraz zawarte przez nas 
układy gospodarcze przyczynią sie niewątpliwie 
do dalszego zacieśnienia stosunków między na- 
szemi krajami i do zabezpieczenia pokóju w Eu­
ropie.

Po przypomnieniu przez Waszą Ekscelen 
cię bojowych czynów ochotników węgierskich 
którzy podczas wielkiej wojny mieli zaszczyt 
walczyć w szeregach młodej armji polskiej, pra­
gnę podkreślić uczuc:a głębokiej sympatii, z jaką 
naród węgierski śledzi? od początku dzieło od­
budowy. które przywróciło Polsce, znakomicie 
prowadzonej-przez swych wybitnych kątowni­
ków. młejsce. jakie posiadała wśród wielkich na­
rodów świata.

Wznoszę kielich na cześć Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej f sławnego Marszałka Piłsud­
skiego. piie za zdrowie Waszej Ekscelencji oraz 
za pomyślność 'szlachetnego t rycerskiego naro­
du polskiego.

R O U  HISTORYCZKA POLSKI I W ffiiER  
Mewa premiera Geembeesa do dziennikarzy

W a r s z a w a  (Tel. wł.) W  niedzielę p. 
premjer Gocmboes przyjął dziennikarzy pol­
skich i zagranicznych w hote’u Europejskim, 
wygłaszając dłuższe przemówienie. Wyjmu­
jemy zeń charakterystyczniejsze fragmenty:

Oba nasze kraje miały analogiczne prze­
znaczenie i historja wyznaczyła im tę samą 
misję. Jako wysunięte placówki cywilizacji 
zachodniej, Polska i Węgry narażone były 
na napaści ze wschodu../*

. „Zachód nie zawsze jednak rozumiał wagę 
misji naszych dwóch narodów. Dałszy rozwój 
dziejów wykazał poważne konsekwencje, ja­
kie wynikły z tego powodu dla naszego kon­
tynentu. Kraje nasze są dwoma potężnymi 
filarami pokoju i równowagi w Europie. Na­
poleon miał rację, mówiąc, że Polska jest 
szczytowym punk cm sklepienia europejskie­
go. Węgry są jednym z filarów tego sklepie­
nia.

Bardzo trafnemi są po:! tym względem 
słowa hr. Worda, znakomitego publicysty pol­
skiego, emigranta, które wypowiedział on w 
r. 1349. „Rozbiór Polski nie nastąpiłby praw­
dopodobnie, gdyby Węgry w tej epoce byly 
nicpodległe. W .gry zaś nic u’eg!yby, mając 
u boku Polskę potężną i wolną“.

„Zacieśnienie stosunków polsko-węgier­
skich, zwłaszcza w dziedzinie intelektualnej 
i kulturalnej, oto jeden z celów mej obecnej 
wizyty. Gorące przyjęcie, które mi łaskawie 
w Polsce zgotowano i dowody sympatji, któ­
rej mi tyle okazano podczas mego krótkiego 
pobytu, pozwalają ulać, że będę mógł liczyć 
w mych wysiłkach na wasze całkowite zro­
zumienie.

Lecz poza tenri stosunkami natury ideolo­
gicznej i moralnej istnieje w dziedzinie rze­
czywistości materjaincj cały szereg punktów 
widzenia, które nakazują naszym krajom ze-

; spolenie swych wysiłków. Polska, jeduo z 
wielkich mocarstw wschodu eurooejskiego i 
bezpośredni sąsiad północny zagłębia karpac­
kiego, jest powołana do odegrania wielkiej 
roli w gospodarczem odrodzeniu tej części 
Europy. Ustalenie równowagi w dziedzinie 
naddunajskśej nie może być obojętne dla Pol­
ski

Premjer Goemboes wyjechał 
do Krakowa

W a r s z a w a  (Tel. wł.) Dziś o gedz. 7,30 
rano p. premier Gómbós odjechał pociągiem 
krakowskim do Krakowa. W drodze towarzy 
szył mu w.minłster spraw zagranicznych P 
Szcmbek. Noc wczorajsza p. premier spędzi' 
w wagonie salonowym na dworcu głównym 
dokąd przybył wczoraj około godz. 24-tei dc 
raucie w poselstwie wegjerskiem. (M.)

Sukcesy BBWR 
w wyborach gromadzkich

K r a k ó w  (PAT.) W c wszystkich gro­
madach powiatu krakowskiego odbyły się wy­
bory do rad gromadzkich. Na ogólną liczbę 
175 gromad w powiecie zgłoszono w 112 gro­
madach listę BBWR, w kilkudziesięciu zgło­
szono listy kompromisowe. Wobec tego wy­
bory miały się odbyć w pozostałych 23 groma­
dach, ostatecznie jednak odbyły się tylko w 
21 gromadach, albowiem w ostatniej chwili 
w 2 gromadach doszło do uzgodnienia kan­
dydatur. Na 420 mandatów w 21 gromadach 
BBWR uzyskało 357 mandatów, Str. Ludowe 
27, Stronnictwo Agrarne 20, Str. Narodowe 3. 
PPS 1, bc.-:  jni 10, różni 2.

„ V oelk isch er  E e o b a c h te r 1 
o  M arsza łku  P iłsudskim

Naczelny redaktor „Yolkischer Beobachter'* d*. 
W alter Schmitt poświęca drugi z eyklu swoich arty­
kułów a  Polsce charakterystyce Marszałka Piłsudskiego. 
Nazwisko Marszałka, pisze autor, starczy za program. 
W ' życiu jego i postaci Polacy widzą ucieleśnienie 
swych dziejów narodowych oraz najlepszych sił swego 
kraju.

Dr. Sehinitt stwierdza, iż wstrzemięźliwość Mar 
szalka Piłsudskiego w stosunku do koncepeyj, progra­
mowych musi być uznana za dowód jego mądrości. To, ii 
co Marszałek Piłsudski uważa za swoje zadanie, stre- g 
szcza się nazewnątrz w dążeniu do ugruntowania by- 
tu państwowego Polski, nawewnątrz zaś jest fco dąże­
nie do przerzucenia pornos1 u nad 120-letniem. okresem 
niewoli i stworzenia pod sztandarami tradycji rewolu­
cyjnej podstaw dla nowej polskiej świadomości pań­
stwowej. Tego zadania, Ijędąccgo koniecznością w 
sensie historycznym, nie mógłby Spełnić żaden parla­
mentarzysta. Rozwiązać je może tylko osobistość, która 
sama stanowi pomost, łączący rewolucję z państwem, 
i posiadająca bezwzględny autorytet.

Cała działalność Marszałka tłumaczy się właśnie 
tern zadaniem. histoąycznera. (Jważa on za konieczne 
tylko jedno wzmocnienie państwa polskiego. W  dzie­
dzinie gospodarczej oznacza to odrzucenie wszelkich 
eksperymentów. ’ Jako zasadę gospodarczą,- ‘ Piłsudski 
ogłosił, że Polska przejmować będzie od innych krajów , 
tylko wypróbowane koncepcje i fco w granicach ko-T * 
nieczności, natomiast trzymać się będzie zdała od wszel­
kich eksperymentów. W sensie politycznym oznacza to 
wzmocnienie państwa — rozbudowę armji. Armja 
chronić ma państwo polskie, dopóki nie będzie ono mo­
gło kiedyś pozwolić sobie na eksperymenty ideowe.

Dziś jednak ideą: Polski jest Marszałek, jego 
autorytet i jogo armja.

Jubileusz B. Limanawskiego
Z W a r s z a w y  donosi (PAT): Wczoraj w suit , 

.Ateneum" odby! się, zorganizowany przez P. P. S.
;C. K. W.) obchód ku ezei Bolesława Limanowskiego,
który dn 30 października rozpoczyna setny rok życia.

Akademję zagnił poseł Arciszewski, oddając hołd 
'usługom sędziwego jubilata, następnie szereg dele­
gatów organizacyj politycznych i społecznych skła- 
lało życzenia dla jubilata, podkreślając jednocześnie 
w swych przemówieniach wielkie zasługi Bolesława 
Limanowskiego na polu połityeznem. naukowem i li* 
terackiem. Odczytano listy i depesze oraz adresy, no 
desłune z całego kraju i zagranicy. Skolei prelekcje
0 czynach i życiu Bolesława Limanowskiego wygło­
sił dr. Próchnik.

Na część artystyczną złożyły się deklamacje
1 recytacje.

Pogrzeb p re i^ fa la  Poincare
Paryż. (Pat) W sobotę przy olbrzymim udziale pu­

bliczności odbył się pogrzeb narodowy prezydenta Poin- 
care‘go. Przed godziną 11-tą przybył do Panteonu pre­
zydent Lebrun. Trumnę ze zwłokami prezydenta Poin- 
carego przen esiono na podium ustawione na wielkich 
schodach Panteonu. Następnie premjer Dotimergue wy­
głosił dłuższe przemówienie w którem wyliczył zasługi 
zmarłego dla kraju.

Po przemówieniu przed zwłokami prezydenta roin- 
care'go przedefilowały wojska garnizonu paryskiego.

Po defiladzie ruszył wspaniały orszak pogrzebowy. 
Trumnę, pokrytą trójkolorowym sztandarem, złożono na 
lawecie, zaprzężonej w 6 kom. Grupa oficerów niosła 
wszystkie odznaczenia, nadane zmarłemu przez Francją 
i szereg państw obcych Wieńce, nadesłane ze wszyst­
kich krajów Europy, złożono na 6 platformach samo­
chodowych.

Przed gmachem pałacu sprawiedliwości ostatni hołd 
wielkiemu prawnikowi złożyła Rada adwokacka. Gdy 
trumna ze zwłokami Poincare'go zatrzymała się przed 
zebranymi w komplecie członkami palcstry, nastąpiła 
uroczysta chwila milczenia.

W katedrze Notre Damę przy wejściu oczeVivcł 
biskup Crepin w kościele kard B zet. Arcybiskup Bc K 
ęon, odprawił przy zwłokacjj, egzekwie. W godzinę .1 
nabożeństwie zwłoki Poincarg*go przewieziono samocho­
dem do Nubecourt, gdz e złożono je w grobach rodzic, 
nych przy zachowaniu b skromnego cetemonjału.

W pogrzebie h. prezydenta Poincare wziął ’’ ’ ' ■
ambasador R P. Chłapowski jako ambasador nacu«r* 
czajny i repiezenlanl P. Prezydenta R, P. Armję polską 
reprezentowali wszyscy przebywający we Francji ofice­
rowie polscy z attache wojskowym płk. Błeszyńskim na 
czele.
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Rozmowa z t. marynarzem
Wrażenia z podróży naokoło świata

Niedawno temu wyruszy! statek szkolny 
polskiej marynarki wojennej „Dar Pomo­
rza" w podróż naokoło świata. W ten sposób 
polska bandera wojenna poraź pierwszy za- 
łopoce na oceanach opływających glob ziem­
ski. I w tem leży znaczenie tej podróży. 
Przedtem Polacy, zaszeregowani do służby 
Wojennej w marynarkach państw zaborczych 
Zwiedzali oceany. W  m a r y n a r c e  n i e m i e c k i e j  
p o d c z a s  w o j n y  s ł u ż y ł o  k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  
P o l a k ó w .  Kontradmirał Unrug, obecnie do­
wódca polskich sil zbrojnych na morzu ksztal 
cii się zawodowo u Niemców.

—  Byłem podoficerem na krążowniku 
»>Lofhringen‘‘ — mówi do przedstawiciela 
naszego pisma pan inżynier Leon Jan; 
kowski: —- mając nadzór nad częścią sieci 
elektrycznej wyszedłem wieczorem na po­
kład. Załoga już poszła na spoczynek. Ni 
stąd ni zowąd wyrósł przede mną podchorą­
ży (Degenflihnrich).

— Maat, wie heissen Sie — (Jak się na­
bywacie podoficerze).

— Jankowski itd. odparłem służbowo.
— Sie sind sełbstverstaendlich Pole? 

(Oczywista Polak?).
Odpowiadam — Jawohł, Herr Degen- 

fahnrićh. — 1 w tej chwili słyszę po polsku 
ł  poznańska:

— „Jo tyż“, nazywam się Uncug.
■ Inż. Leon Jankowski uczęszczał na kur­

sy wieczorne do poznańskiej szkoły budowy 
maszyn, pracując w dzień w fabryce Maege- 
titia. Firma ta wysłała go do Lublina, gdzie 
montowano maszyny w jakiejś cukrowni. 
■Wracając z Królestwa został p. Jankowski w 
1906 r. na granicy pruskiej zatrzymany i ja­
ko podejrzany o chęć dezercji przed służbą 
Wojskową odrazu odstawiony do marynarki.

Początkowo n ie  m i a ł  p r a w a  n o s z e n ia  
W s t ą ż k i  n a  o t o k u  c z a p k i .  Z tem były połąezo- 

różne nieprzyjemności. Chcąc tego wszyst 
k.^go uniknąć zapisał się p. Jankowski do 
szkojy mechaników, a mając już podstawy 
j^ukowe z Poznania po półtorarocznej służ- 
"je awansował na podoficera mechanika. 
k‘użba ta była interesująca, ponieważ wów- 
,?Zas dokonywała się budowa marynarki wo- 
« .  niemieckiej na wyścig z Anglją. 
ojszełkie najnowsze zdobycze w dziedzinie 
ejektrotechniki, mechaniki itd. poznawali mc 

>9nicv marynarki wojennej przedewszyst
kiem.
, . — „Będąc mantem" — mówi p. Jankow- 

sm — oglądałem sobie listy rekrutów, ab\ 
"'yłowić Polaków. Podobnie ó w c z e s n y  p o d  
ctloj ' ą ż y  ł jn r u p , w spisie wyczytał moje na­
zwisko i w tym samym celu zagadnął mnie 
na Pokładzie.

W Tsingstan, porcie niemieckiej koncesji 
Kiao-czon na terenie Chin admirał Spee, któ 
j /  Później zginął w bitwie morskiej pod 

alklandskiemi wyspami pozwolił mi prze- 
Piowadzić p0 polsku instrukcje rekrutów 

olaków. Admirał Spee był katolikiem, 
uczęszczał regularnie na nabożeństwa. Zo- 
nwił dobre wspomnienie jako sprawiedli­

wy przełożony.
i . Dziwna rzecz — mówi inż. Janków- 

_ l ."T jąk w Chinach prosty chłopak, który 
. bieliznę, wśród tysięcy marynarzy nie- 

v ^ k ioh  wyróżnił moją odrębność narodo- 
A- »V swej gwarze, złożonej z wyrazów an- 

« ciskich i niemieckich zapytał mnie: Czemu

nazwisko moje nie Schmidt, nie Muller, je­
no jakoś odrębnie na „ski“. Usłyszawszy wy­
jaśnienie, że jestem Polak, zaczął jakby dla 
sprawdzenia wypytywać o nazwy polskie 
przedmiotów, które podpadły pod rękę. Cie­
kawość ta nie ominęła go, przeciwnie wzra­
stała z każdym dniem. Po kilku tygodniach 
wszystko co się tyczyło jego zajęć osobistych 
umiał nazywać po polsku.

P. inż. Jankowski wryjmuje grube album 
z fotografjami z Chin i prezentuje podobień­
stwo Lisianga przedstawiciela sympatycznej 
rasy chińskiej. Inż. Jankowski nie ma słów 
pochwały dla charakteru narodowego Chin 
czyków. Niema w nich fałszu ani obłudy. 
Są inteligentni i uprzejmi.

Inż. Jankowski odbył podróż naokoło 
świata na wojennym statku. W Bangkok sto­
licy Siamu zwiedzając bibljotekę odczyta! 
polskie nazwisko kierownika Paszkowski 
Od lat 20 siedział wówczas polski uczony w 
Siamie. Jak się tam dostał? W każdym razie 
inteligencja siamska dość dużo wie o Polsce, 
jak stwierdził prof. Mitana w swej relacji 
z podróży do Chin na zjazd młodzieży aka­
demickiej całego świata. Poprzednik obec­
nego króla, Rama VI,, doktoryzował się w 
Oxfordzie na podstawie pracy historycznej
0 rozbiorach Polski. Polak Kłobukowski w 
latach 1901—3 był posłem francuskim w Sia 
mie.

W wspomnianej podróży naokoło świata 
krążownik niemiecki zatrzymał się w porcie 
wyspy Bougainviile w archipelagu wysp Sa 
lomona. dziś należących do Austral ji, a wów­
czas stanowiącej kolonję Niemiec i to od 
1889'r. Inż. Jankowski urządził wraz z dru 
gim mechanikiem wycieczkę w głąb w^spy 
(10 km2 obszaru, ludności 15.000). Na plan­
tacji odkrył starca zawiadowcę brakiem 
ubrania nie różniącego się od Melanejzyczy- 
ków, otoczonego żonami krajowemi i chma­
rą dzieci. I z ust tego krajowca wydobył się 
dźwięk: „ K a s i a ” , skierowany do jednej z 
dziewczyn. Okazało się, że o j c i e c  K a s i  p x h o  
d z i l  z  W o l i c y  K o z i e j ,  leżącej przy szoscie 
Poznań — Ostrów między Jarocinem a No­
wem Miastem. Znał wszystkilch żydów, któ­
rzy mieszkali około 1875—80 r. w Nowem 
Mieście n. Wartą, opisał ścieżki, listowego
1 takie szczególiki, które dowodziły prawdy 
iego słów. Nazwiska nie zdradził. Miał sporo 
dzieci z krajowemi kobietami. Dwie córki

znały polskie wyrazy na oznaczenie tycK 
przedmiotów, które potrzebne były ich ojcu. 
Jednej było na imię Kasia.

Jeśli „Dar Pomorza" obierze kurs na 
Bougainville to zapewne wśród żywych nie 
zastanie rodaka z Wolicy Koziej, ale Kasię 
i jej siostrę może jeszcze zdołają sfotografo­
wać i podobizny ich umieścić w Muzeum 
Wychodźtwa w Poznaniu.

Dramatyczne było poznanie inż. Jan­
kowskiego z swym dziadkiem stryjecznym  
w Władywostoku. Było to w 1912 r. Krążow­
nik niemiecki przybył z Tringtan do Włady­
wostoku po ks. Henryka pruskiego, który w 
‘zastępstwie swego brata cesarza Wilhelma II 
zdążał na pogrzeb japońskiego cesarza Mi* 
tsupito. Przy tej okazji wydelegowano p. 
Jankowskiego jako tłumacza z intendentem 
po zakup piwa do browaru. K u p i o n o  p ó ł t o r a  
m a g o n a  b e c z e k  p i w a .

P. Jankowski nie znał rosyjskiego alfa­
betu. Natomiast jeden z Niemców umiał czy­
tać i przeczytał firmę: Browar Jankow­
skiego. Poczem 70-letniemu właścicielowi 
zwrócił uwagę, że nuże jest krewnym me­
chanika z krążownika niemieckiego. Okaza­
ło się istotnie, że władywostocki Jankowski 
jest rodzonym bratem dziadka p. Leona 
Jankowskiego. Starzec, opuściwszy Wielko- 
polskę w młodych latach osiadł w Wilnie, 
później na Syberji, ożenił się z Rosjanką, 
syn był oficerem rosyjskim. Córki wtenczas 
byty niezamężne. W 1914 r. po zajęciu 
Tringtan przez Japończyków p. Jankowski 
dostał się do niewoli japońskiej. Wówczas to 
stryjeczny dziad z Władywostoku zaopieko­
wał się swym krewnym.

W 1920 r. znalazł się inż, Jankowski w 
Władywostoku. Starzec już nie żył, dzieci 
jego bvły p o m o r d o w a n e  w  w o j n i e  d o m o w e j .

Jako cywilny wracał p. Jankowski do 
Polski za paszportem polskim, wydanym 
Przez polskie przedstawicielstwu >.v W ad y-  
wostoku.

Oto garść wspomnień Polaka, który 9 
lat służył w niemieckiej marynarce wojen­
nej.

Jak wiadomo w powstaniu wiclkopol- 
skiem spisały się 'zczegóiide oddziały mary­
narki. Dotąd nie wiele zamnwuno się dzie­
jami tej broni. Dajemy mmjatywę, abv spi­
sywano wspomnień a. p ó k i  n i e  z a t r ą  si*x 
w  p a m i ę c i .  , />)

PO ZBRODNI MARSYLSKIEJ
NOWY RZĄD UZUN0WICZA W JUGOSŁAWJI

B i a ł o g r ó d  ( P A T . )  P r e m j e r  U z u n o -  
w i c z  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  r z ą d  p o d a j e  s i ę  d o  d y m i ­
s j i .  a b y  u m o ż l i w i ć  r e g e n c j i  utworzenie gabi­
netu, odpowiadającego wymaganiom chwili.

B  e  o  g  r  ą  d  ( T e l .  w ł . )  P r e m j e r  U z u n o -  
w i c z  o ś w i a d c z y ł  p r z e d s t a w i c i e l o m  p r a s y ,  ż e  
Rada regencyjna powierzyła mu powtórnie 
misje utworzenia nowego rządu p o d  w a r u n ­
k i e m ,  ż e  c z ł o n k i e m  n o w e g o  r z ą d u  n i e  m o ż e  
b y ć  n ik t ,  k t o  s i ę  b e z  z a s t r z e ż e ń  n i e  o p o w i e  
z a  u t r z y m a n i e m  d o t y c h c z a s o w e g o  k u r s u  p o ­
l i t y k i .  P o d s t a w a m i  t e j  p o l i t y k i  s ą :  monarchia 
pod dynastia. Karadżordżewdczów, jedność 
narodowa i państwowa kraju; u t r z y m a n i e  o -  
b e c n e j  k o n s t y t u c j i ,  p r z e w i d u j ą c e j  z j e d n o c z o n ą

i n i e p o d z i e l n ą  J u g o s ł a w i ę .  N a  p o l u  p o l i t y k i  z a ­
g r a n i c z n e j  p r o g r a m e m  n o w e g o  r z ą d u  p o z o s t a ­
n i e  n a d a l  p r o w a d z e n i e  p o l i t y k i  p o k o j o w e j  w  
o p a r c i u  o  s o j u s z n i c z e  i z a p r z y j a ź n i o n e  p a ń ­
s t w a  o r a z  p o d t r z y m a n i e  w y t w o r z o n y c h  z a ­
w a r c i e m  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  s t o s u n k ó w ,  k t ó  
r e  c a ł y  n a r ó d  j u g o s ł o w i a ń s k i  j e d n o m y ś l n i e  a -  
p r o b u j e  c o  t a k  d o b i t n i e  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  
z a d o k u m e n t o w a ł .

N a  z a p y t a n i e  j e d n e g o  z k o r e s p o n d e n t ó w  
w  s p r a w i e  b y ł y c h  p a r t i i  p o l i t y c z n y ^  o d p o ­
w i e d z i a ł  p r e m j e r  U z u n o w i c z a .  że partje te fui 
swroją role skończyły i n a l e ż a  do h i s t o r j ł .  zo­
s t a ł y  one z g n i e c i o n e  i nie mogą już n ig d y . ,  
z m a r t w y c h w s t a ć .  / N h . )
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KOBIETA DUSZĄ ZAMACHU MARSYLSKffiGO
Kim jest zbrodaiarka o dziecięcej twarzyczce?

Detektywi połowy Europy s ą  obecnie w 
poszukiwaniu nieuchwytnej piękności, którą 
listy gończe opisują w ten sposób: „Eleganc­
ka, niezwykle piękna, młoda kobieta o deli­
katnych rysach, bladej cerze, ciemnych wło­
sach i dziecinnym wyrazie twarzy". Według 
tego* opisu każdy może sobie stworzyć inny 
obraz, gdyż niestety nikt nie posiada podo­
bizny owej piękności, która znikła bez śladu 
z pierwszorzędnego hotelu w Marsylji w tym 
samym momencie, kiedy został dokonany ohy­
dny mord na osobie króla Aleksandra.

Tajemnicza piękność, którą odwiedzał czę 
sto niewiadomego nazwiska „doktor", zamel­
dowała się w księdze hotelowej jako Marja 
Wudrow, urodzona w Trieście w r. 1910, pod­
dana czechosłowacka, stanu wolnego. Wy­
kwintna dama nie była zresztą wcale dumna, 
chętnie rozmawiała ze służbą hotelową, a zwla 
szcza krytycznego dnia zwierzała się ze swo­
ich planów pórtjerowi, który dzięki temu obec­
nie jest oblegany forma'n:o przez reporterów.

Rzekoma Marja Wudrow w dniu królo- 
bójstwa wyszła z hotelu, jak się później oka­
zało w tej godzinie właśnie, w której został 
wykonany zamach. Wychodząc, wypytywała 
portjera, jaki jest r -  :eTegantszy salon mód 
w Marsylji, ponieważ r lgnie sobie kupić no­
wy kapelusz. Pozate... oznaczyła restaurację, 
w której miał ją odnaleźć „pan doktor", gdyż 
w tym dn:u właśnie przyjdzie on później, po­
nieważ jest niestety bardzo zajęty.

Nie powiedziała tylko, że towarzysz jej 
był właśnie zajęty wykonaniem zamachu na 
władcę Jugosławji. Poczciwiec, {duchajacy z 
zainteresowaniem naiwnych zwi rzeń piękno­
ści „o dziecięcym wyglądzie" nie miał naj­
mniejszego podejrzenia do chwili, gdy urzę­
dnicy policyjni, którzy po zamachu zaczęli 
przeszukiwanie hoteli, w bagażach Marii Wu­
drow zamiast kapeluszy i toalet, znaleźli cały 
arsenał broni: rewolwery maszynowy i bomby.

Naturalnie, że miła cudzoziemka nie po­
wróciła już z nowym kapeluszem do hotelu, 
a wszelki ślad po niej zaginął. Zdołano tylko 
stwierdzić, że paszport był sfałszowany, a w 
Trieście istnieje tylko jedna osoba tego na­
zwiska, ale jest nią 66-letnia handlarka owo­
ców. .

Jak wiadomo, przyaresztowani członko­
wie bandy terorystów, pozostający pod zarzu­
tem udziału w zamachu, wymieniają jakiegoś 
tajemniczego „doktora", który miał być du­
szą organizacji spiskowej oraz jego towarzysz­
kę! i spólniczkę, odgrywającą również ważną 
rolę w sprzysiężeniu. 1 w crdzą oni jednak, 
że nie znają jej nazwiska, ani pochodzenia, 
gdyż poza „doktorem", z którym współdzia­
łała w ścisłej łączności, trzymała s:ę od wszyst 
kich zdaleka i była bardzo nieprzystępna.

Piękność o dziecięcej twarzyczce odegra­
ła niewątpliwie główną rolę w zbrodni mar- 
sylskiej, a ujęcie jej wniosłoby nowe światło 
na sprawę.

OPERATOR FILMOWY OPOWIADA
Operator filmowy Forestier, raniony przez 

zamachowca w czasie wykonywania zdjęć w 
Marsylji, następująco op"suje przebieg wy­
padku:

Zadoścuszpieme
Mor. Ostrawa. (Pal) W konsulacie R. P. w Mor. 

Ostrawie zgłosi! się zastępca miejscowego dyrektora po­
licji, nadradca dr. Engelhart, który wyraził ubolewane 
z powodu incydentu z pobiciem obywatela polskiego 
Franciszka Leleka przez policję państwową w Bogumi- 
nie, oświadczając równocześnie, ie  dyrekcja policji w 
Mor. Ostrawie wniosła przeciwko inspektorowi policji 
Koniecznemu doniesienie karne za obrażenie cielesne i 
nadużycie władzy urzędowej, wdrożyła przeciwko nie­
mu postępowanie dyscyplinarne i' usunęła go « komisa­
riatu w Boguminie.

Dokonywałem zdjęć zapomocą ręcznego 
aparatu. Niebo było zaciemnione i  zaczynało 
zmierzchać. Usadowiłem się u wylotu ulicy, 
by objąć ogólny widok uroczystego przyjazdu. 
Mnie ani moim towarzyszom pracy nie czyniły 
władze żadnych trudności.

Pojazd wolno wjechał w ulicę. Oczy mia­
łem utkwione w wizjer aparatu i całkowicie 
pochłonięty byłem swojem zajęciem. Nakręca­
łem. Król był w zasięgu objektywu, gdy nagle 
w pole widzenia wtargnął gwałtownie koń 
pułkownika Piollet. W  tym ściśle momencie 
usłyszałem szereg syehych i metalicznych trza 
sków. Sądziłem w pierwszej chwili, że koń 
spłoszony moim aparatem, rozpędził się na 
samochód.

Podniosłem głowę" z zamiarem cofnięcia! 
się o kilka metrów, by znów uchwycić obiek­
tywem samochód. Wówczas pojąłem, co s; ' 
stało. Zabójca znajdował się jeszcze na stop." 
niach samochodu i 'lał, podczas gdy płRa 
Piollet ciął go z całych sił szablą. i

Błyskawicznie w ciągu kilku sekund za­
panował niesłychany popłoch. Służba bezpie­
czeństwa była całkowicie zdezorjentowana. Po 
licja i żandarmi z szablą lub rewolwerami 
w ręku zupełnie potracili głowy. i

Kula rewolwerowa za~ achowea który o- 
bok mnie przebiegł ku samochodowi, ugodzi­
ła mnie w nogę. Przewieziono mnie do szpi­
tala.

POLICJA WŁOSKA NIE DOPUSZCZA
AG EN TÓ W  FRA N CU SKICH  DO PA W ELICZA

DR. ANTĘ PAWEL1CZ,
organizator zamachu marsylskkgo, aresztowany 

w Turynie.

Paryi. (Pat) Prasa podaje szereg szczegółów, doty­
czących uczestników spisku marsylskiego na życie kró­
la Aleksandra. Przywódca rewolucjonistów chorwackich 
dr. Fawlicz ukrywał się od 7 lat. głównie we Włoszech 
Policja włoska aresztowała go w Turynie dopiero na w y  
raźne żądanie władz francuskich. Pavelicz nie stawiał 
żadnego oporn, ale prosił usilnie aby nie wymieniano na­
zwiska, pod którem korzystał z gościnności we Włoszech 
i aby nie podawano w żadnym komunikacie nazwiska i 
miejsca pobytu jego żony i dzieci. Ob ecano mu przychy 
lić się do tej prośby. Istotnie dotychczas policja włoska 
nie zdradziła tej tajemnicy policji francuskiej. Przedsta 
wicielowi francuskiej Surete Nationale inspektorowi 
Royere zakomunikowano jedynie, ie  aresztowany Pave- 
lioz posiadał paszport węgierski, którego numer podano 
ale nie wymieniono naawiska.

Insp. Royere'a władze włoskie nie dopuściły do udzia 
ła w  śledztwie. Zgodzono się jedynie uwzględnić w do-

chodzeniah życzenie policji francuskiej i zbadać, czy 
Pauelicz istotnie bawił we Francji celem przygotowania 
zamachu na iycie króla Aleksandra, jak długo trwał je-*, 
go pobyt na ziemi francoskej i zbadać czy przyznaje się 
że w Culoz spotkał sie 26 i 27 września z Kwatemikiem, 
co było tematem ich rozmowy, jakim sposobem Pavelicz 
przekroczył granicę i dlaczego zniszczył dokumenty 
osobiste.

Co do Kwaternika policja francuska zażądała od 
władz włoskich przeprowadzenia dochodzeń celem wy" 
jaśnienia szczegółów pobytu jego we Francji. Pobyt ten 
został stwiedzonry podobnie jak i udział Kwaternika 
w zamachu marsyłskim. Żądanie wydania Pavelicza i 
Kwaternika skierowały władze francuskie na drogę dy­
plomatyczną. W tych warunkach wydanie ich będzie mo­
gło nastąpić nawet przy zastosowaniu najszybszej pro­
cedury nie wcześniej, niż wkońcu przyszłego tygodnia.

JESZCZE JEDEN SPISKOWIEC ARESZTOWANY ■
Bruksela. (Pał) Naskutek doniesień z zagranicy żan­

darmeria doknała aresztowania paru osobników, podej­
rzanych o udział w organizacji zamachu na króla Alek­
sandra. Aresztowano mianowicie trzech Jugosłowian, 
którzy należeli do chorwackich organizacyj terorystyczo 
nych. Trzeci aresztowany. Stefan Pricz ujęty był w 
chwili, gdy wsiadał do pociągu, pragnąc udać eię do 
Ostendy. Znaleziono przy nim znaczne tumy pieniężno 
w  walutach zagranicznych. Żandarmeria belgijska przy­
puszcza ii udało się jej ująć głównego współ pracownika 
Pauelicza.

Pericz przyznał się iż podczas pobytu swojegi 
Francji spotkał się z Kwaternikiem, aresztowanym ■ ; 
nio w Turynie. „Journal de Meuse" donosi, ie Pei

E
rzedstawił 17 bm w oddzielę Banque de BrouxeHeu w 
eodium czek na 4800 fr. Wystawcą tego czeku był, }n». 
widać z podpisu, niejaki Bubala. zamieszkały w  Beri- ‘e. 
Czek opiewał na nazwisko Anicsza, jednego z kierowni­

ków komitetu „Uslasza". Czek ten wystawiony był dnia 
9 bm.

NA TROPIE MARJI VONDRACZEK 
Paryi. (Pat) Natrafiono na ślad towarzyszki tero­

rystów marsylskich Marji Vondraczek Okazuje się, że 
mieszkała ona w Lens Jest z pochodzenia czeszką. W  
roku 1928 wyszła zamąż za czecha, następnie jednak 
zniknęła. W Lens mieszkają dotychczas jej rodzice, któ­
rych policja obecnie bada.

ANGLIK SCOTT PROWADZI
w gigantycznym wyścigu Angljja -  Australja

L o n d y n  (Tel. wł.) Stan gigantycznego 
wyścigu Londyn — Melbourne, rozpoczętego 
w sobotę rano przedstawiał się w poniedzia­
łek nad-ranem następująco:

Prowadzi samolot brytyjski z załoga 
Scott i Black, którzy opuścił już Indje wscho­
dnie i znaiduje się w drodze z Singapur de, 
portu Darwina w Australii. Samolot holender­
ski „Douglas" z Parmentier‘em i MoH‘em wy­
startował o 22,47 z Rangunu i znajduje się v> 
drodze do Singa pur. Trzy dalsze samoloty, .u 
den amerykański i dwa brytyjskie, znaidu.ia 
się Jeszcze w Indjach zachodnich. Małżeń­

stwo Muliison znajduje się obecnie na czwar* < 
tein miejscu za Amerykaninem pułkownikieirt 
Roscoe. Aparat MblKsonów uległ dwukro­
tnie defektowi.

Oba nowozelandzkie aparaty i aparat 
ski sa w Małej Azji. 4 dalsze a mianowicie 2 
brvtviskie. 1 amerykański i 1 australski znaj­
dują się w Grecji. Dwa brytyjskie w Rzymie 
i jeden w Marsylii. Samolot z Nowei Gwine* 
znajduje się jeszcze w Le Bourgęt. Oficjalnie 
wycofały się dotychczas tylko cztery samolo­
ty a nie* jak początkowo donoszono, 6. (Ar.)
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Ze sportu
RUCH MISTRZEM POLSKI

12 TYSIĘCY WIDZÓW NA MECZU 
CRACOYIA — RUCH

K a t o w i c e .  — Mecz Cracovia — Ruch, 
decydujący o pierwszem m ie j s c u  w rozgrywkach 
Ligi zgromadził na boisku Ruchu w Wielkich 
H a jd u k a c h  około 12.000 widzów. Zgodnie z  prze­
widywaniami, zwycięstwo odniósł Ruch w sto­
sunku 3:1 (1:1).

Poziom zawodów stosunkowo niski. Bardzo 
niebezpieczne ataki Ruchu były częściowo spa­
raliżowane przez doskonałą pomoc Cracovii. — 
Ruch jednak był niewątpliwie lepszy i zwycię­
stwo odniósł zasłużenie.

Wszystkie 4 bramki zarówno dła siebie, jak 
i dla Cracovii zdobyli gracze Ruchu. Prowadze­
nie uzyskała Cracoyia ze strzału samobójczego 
Dziwisza. Wyrównał Włodarz, a wynik dnia 
ustalili Wilimowski i Kubisz.

Sędziował p. Schneider niezdecydowanie. 
Najlepsi na boisku Pa.iąk, Chruszczyński i Pete- 
rek

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO
WARSZAWIANKI NAD GARBARNIA

W a r s z a w a .  — Na boisku własnein War­
szawianka odniosła sensacyjne zwycięstwo nad 
Garbarnią w stosunku 3:1 (2:1).

W pierwszym kwadranse zaznaczyła się I 
duża przewaga Warszawianki, która przez Ma­
zgaja zdobyła prowadzenie w 10-ej minucie, a w 
3 minuty później zaakcentowała swoją przewagę 
drugą bramką zdobytą przez Pyszkowskiego. Od 
20-ej minuty do głosu dochodzi Garbarn'a. ale 
atak jej przez długi czas nie może się zdobyć na 
skuteczny strzał. Dopiero w 36-ej minucie Skó­
ra strzela jedyny punkt dla Garbarni. Po przer­
wie Garbarnia przejmuje inicjatywę i przez pól 
godz. prawie nie schodzi z połowy boiska Warsza 
Wianki Wyróżnił się w tym okresie Domański, 
który broni brawurowo niebezpieczne strzały 
Smoczka i Riesnera. Ostatni kwadrans należy 
2nowu do Warszawianki, która przez Pyszkow­
skiego ustanawia wynik dnia.
, Zawody prowadził p. Wardęszkiewicz bar­
dzo dobrze. Widzów około 1.500.

POLONJA PRZEGRYWA Z POGONIĄ 1:2
L wó w.  — Gra nieciekawa i na niskim po­

ziomie. Wynik krzywdzi Polonię, która zasłu­
żyła conajmniej na remis. Pierwsza bramkę zdo­
był Niechcioł z rzutu wolnego. Po przerw:e ter 
Sam gracz z karnego podwyższa wynik do 2:0. 
ua korzyść Pogoni. Na 2 minuty przed końcem 
Pncliniarz uzyskał jedyny punkt dla Polonii. Po- 
zatem Łańko nie wyzyskał rzutu karnego. Sę­
dziował p. Rutkowski stosunkowo słabo. Widzów' 
około tysiąca.

--------- oOo-

PORAŻKA LEGJI W KRAKOWIE
Kr a k ó w.  — W Krakowie w meczu o mi­

strzostwo Ligi Wisła odniosła zwycięstwo nad 
Legją 3:2 (2:1). Pierwsza połowa wykazała po­
czątkowo przewagę gości, dopiero po kwadran­
sie inicjatywę przejmuje Wisła. Prowadzenie 
uzyskuje Legja przez Przeździeckiego. Wyrów­
nał Balcer, a prowadzenie dla Wisły zdobywa 
Sołtysik. Po zmianie pół gra sio wyrównała. W 
10 minucie Przeździecki ustalił wynik na 2 :2 . — 
Zwycięska bramkę strzelił Kopeć.

Sędziował p. Rcttig. Widzów przeszło dwa 
tysiące. m

• •
Zwycięstwo Ruchu nad Cracoyia zadecydo­

wało o zdobyciu tytułu mistrza Polski ponownie 
orzez drużynę śląską. Ruch ma już obecnie 33 
punkty, a więc o 10 punktów wiece* od drugiej 
skolei Cracovii Jest rzeczą niemożliwą, aby ja­
kiejkolwiek drużynie udało się zdystansować 
Ruch i zepchnąć go na dalsze miejsce w tabeli. 
Śląska drużyna straciła dotychczas zaledwie 7 
nkf., podczas gdy druga skolef Cracoyia 11. Inne 
drużyny mają jeszcze więcej straconych pun­
któw Stosunek bramek świadczy również o ab­
solutnej przewadze drużyny śląskiej. Atak ślą­
zaków strzelił dotychczas 81 bramek na 26 stra­
conych. Żadna z drużyn nie może się pochwalić 
nawet w przybliżeniu takim wspaniałym bilan­
sem bramkowym. Walka toczy się obecnie o dal­
sze mieisca w tabeli. Porażki trzech pretenden­
tów do tego miejsca: Cracovii. Garbarni i Legji 
sytuacje nieco skomplikowały.

Bardzo skomplikowana iest również sytuacja 
na końcu tabeli. Zwycięstwo Warszawianki wy­
sunęło ją na 9-te rmeisee w tabeli i prawdopo­
dobnie zażegnało definitywnie groźbę spadnię­
cia do klasy A. Najbardziej zagrożone są obecnie 
Podgórze i Polonia.

Tabela ligowa po wczorajszych rozgrywkach 
przedstawia się:

gier at. pkt. st. br.

1) Ruch 20 &3:7 81 :26
2) Cracoyia 17 23:11 37:26
3) Barbarnia 19 22:10 44 :30
4 ) Wisła 18 22:14 43:30
6 ) Pogoń 19 22:16 36:33
6) Legja 19 21:17 31:20
7 ) Ł. K . S. 17 19 :15  ' 25 :30
8) W arta 19 18 :20 42 :38
9) Warszawianka 18 15:21 24 :41

10) Podgórze 19 14:24 31 :43
11) Polonia 19 14:24 25 :40
12) Strzelec 22 3 :41 15:73

SZCZĘŚLIWE ZWYCIĘSTWO LEGJI
w pierwszym półfinale wejścia do Ligi

ZONIA
Wielki dzień Puław.

W Puławach odbyło się w sobotę uroczyste 
poświęcenie i otwarcie nowego mostu imienia 
prezydenta R. P. Ignacego Mościckiego. Uroczy­
stość zamieniła sie w wielkie święto, w któreir 
wzięło udział całe miasto. Na ulicach gromadziły 
się od rana tłumy publiczności, domy przybrano 
flagami o barwach narodowych.

W uroczystości wziął udział wicemin. Piasec­
ki. Most ma długości 482 mtr. i 10.60 nur. szero­
kości. Ogólna waga żelaza wynosi 2.686 ton, Do 
robót przystąpiono w lipcu 1931 r., ukończono je 
zaś w pierwszej połowie paździermka r. b. Ko­
szty budowy wyno-sza około 7 milionów złotych

Żyd usiłował zabić policjanta
W czasie ścigan;a nielegalnego uboju weszli 

w niedziele rano dwaj policjanci do mieszkania 
rzeźnika Izraela GiIińsk:ego w Wi nę. Giliński 
stawił opór przy dokonywaniu rew zji, atakując 
policjantów z siekierą w ręku. Jeden z policjan­
tów w obronie własnej dał strzał ł zabił rzeź 
nika.

Koniec strajku w Częstochowie
W fabryce przemysłu wlókiemrczego Pełtze- 

rów w Częstochowie trwający od kilku tygodni 
strajk połączony z okupacją fabryki został osta­
tecznie zlikwidowany. Delegaci rob^tmków wy­
razili zgodę na likwidację zatargu na* warunkach, 
uzyskanych przez Min. Opieki Społ. od dvrektora 
fabryki. Fabryka, zatrudniająca około 1500 osób 
zostanie uruchomiona najpóźniej w przeciągu 2-cJ: 
tygodni, przyczem zwolnieniu ulegnie w związku 
z  ograniczeniem ruchu fabryki zaledwie kilku­
dziesięciu robotników.

Skazanie księdza
W Tarnopolu odbyła się w sądzie okręgo­

wym rozprawa apelacyjna przeciwko greeko-ka- 
tolickiemu ks. Piotrowi Petryci z nrejscowości 
Toki w powiecie zbaraskim. Był ©u oskarżony 
o znieważenie starosty i ireprzyzwoite zachowa­
nie się wobec funkcjonariusza policji w służb’e. 
Po przeprowadzeniu rozprawy apelacyjnej ks. Pe- 
trycia został skazany na łączna karę 9 miesięcy 
bezwzględnego aresztu.

Przygoda bandyty Maczug!
Niedawno z n a n y  w  Małopolsce Wschodniej 

b a n d y ta  Maczuga, u r z ą d z i ł  napad wraz z kolega­
mi na d o m  k u p c a  w  Dynowie, Gimp'a Teicha. 
Pod grozą rewolwerów Teich miał oddać gotów­
k ę .  G d y - otworzył k a s ę  ogniotrwałą, u k a z a ł y  się 
s t o s y  b a n k n o t ó w .  M a c z u g a  r z u c i ł  s i ę  na pienią­
d z e ,  n a p a k ó w a w s z y  n ie m i  k i e s z e n i e ,  tak samo 
j e g o  t o w a r z y s z e .

Uradowany opuścił mieszkanie Teichów, 
zwrócił nawet zrabowany zegarek, ale niebawem 
doznał strasznego rozczarowania: banknoty, były 
to marki niemieckie z okresu inflacji...

Przeniytniezka w potrzasku.
Na dworcu w Tczewie przytrzymano obywa­

telkę niermecka R:chterową, przybyła z Prus 
Wschodnich. Rewidentka kontroli skarbowej pod­
dała ją osobistej rewizji Pod suknia Richterowej 
znalazła rewidentka: 10 metrów naj'e?>szego ie- 
dwab-u. wielką ilość papierosów, kamieni do za­
palniczek. kart do gry. czekolady żyletek i kilka­
naście rozpylaczy. Po spisairn protokółu wszyst­
kie przemycone przedmioty skonfiskowano.

Na Stad,jonie Miejshim rozegrany został wczoraj szczęśliwem zwycięstwem Legji 3 :2  (1 :1 )-  Decydująca 
pierwszy półfinał o wejście do Ligi pomiędzy W . EL i o zwycięstwie bramka padła w 41 minucie drugiej po- 
8- „Śmigły" (Wilno) a Legją (Poznań). Zawody za- J łowy z rzutu karnego, który wykonał Gensler. 
kończyły się ciężko wywalezonem i nazwać można |

oOo

Lekkoatleci AZS (POZNAŃ)
zwyciężają w Krotoszynie

W Krotoszynie odbyły się wczoraj zawody łekko- 
•tletyczno pomiędzy drużynami Astra (Krotoszyn) a 
AZS (Poznań). Zwyciężyli Akademicy poznańscy w 
Stosunku 55:49. Zawody były bardzo interesujące ze 
w’/ględu na wyrównany poziom drużyn. O zwyeię- 
®twio AZS-u zadecydował świetny bieg Siudy w decy­
dującej sztafecio szwedzkiej. Organizacja zawodów by­
tu bardzo sprawna.

Wyniki: 100 m.: 1) Małecki (A stra) 11 ,7 ; 2) Sin- 
“a (A Z S ); 3) Wrzeszczyński (A stra ); 800 m.: Siu- 
u» 2.15; 2 ) Korzbóg (A Z S ), 3) Kokociński (A stra );

QńO m Chmielarz 9 .50; 2) Chybiński; 3 ) Nowak;

sztafeta 4 X 1 0 0  m.: 1 ) AZS 47,2 ; 2) Astra 47,4; szta­
feta szwedzka: 1 ) AZS 2 :1 1 ,4 ; 2) Astra 2,13,2: skok 
w dal: Gniot (A ZS) 630 cm ; 2) Grzebski (A stra) 590 
em.; 3) Malak (A Z S ); Skok wwyż: 1) Małecki (Astr.) 
168 em, 2) 3) Gniot i Meyzer (A ZS) po 164 cm ; ku­
la: Grzebski (A stra) 12,72, 2) Hędrykowski (A stra) 
10,97; 3 ) Sikora (A Z S .); oszczep: Grzebski (A stra) 
49 90 m .; 2 ) Malak (A Z S ); 3) Hędrykowski; dysk: 
Sikora (A ZS) 34.85 ; 2) Grzebski 34.59; 3) Małczyń- 
ski (A Z S .).

Pcrażka Gedasji w &ńkmvt
W  zawodach o mistrzostwo Ligi pruskiej rozegra­

nych w Królewcu Prussia Samland pokonała Gedanj< 
1 ;  0.

Rozpacz szofera.
Sz-ofer Czechowicz, poiechał samochodem ze 

Wszyscy byli pijani: Niedaleko Babic, auto jadąc 
z nadmierna szybkością zderzyło się z furmanką 
chłopską, poczem rozbiło się o przydrożne drze-; 
wo. Wszyscy tadący jak i właśc!c;eł furmanki 
wyszli bez szwanku. Pasażerowie odjechali fur­
manką do Warszawy, zaś szofer pozostał przy 
rozbitem aucie. — W piątek rano znaleziono szo­
fera Czechowicza wiszącego na drzewie Jak się 
okazało, wyjechał on z Warszawy w towarzy­
stwie swoich znajomych bez w:edzy właściciela 
i z rozpaczy, że rozbił auto. popełnił samobój­
stwo.

Regulacja Wisły.
N a  t e r e n i e  Ż e r a n i a  p o d  W a r s z a w a  p r a c u *  

ia  r o b o t n i c y  p r z y  p o g ł ę b i a n i u  k a n a ł u  w y d o ­
b y w a j ą c  p i a s e k  i ż w i r ,  k t ó r e  s a  o d w o ż o n e  d o  

[ G r o c h o w a  g d z i e  o d b y w a  s i ę  p r a c a  w z m a c ­
n i a n i a  w a l ó w  w i ś l a n y c h  D o t y c h c z a s  p r z y  
r o b o t a c h  t y c h  p r a c u j e  3 0 0  o s ó b .



Środa, 'dnia 24 października 1934 r.

GIEŁDA

OeMa giełdy zbożowej w Pcznanlu
Żyto 17,50 17.75

usposobienie nadał wyczekując#
Pszenica 17.25 17 75

1 - I > < i » i 4 u e i n e  -tale.
Jęczmień browarowy 21.— 2! 50

n i e m e  Mn>knin*
Jęczmień 71«—725 g4 19.50 2 0 .-
Jęczmień 680—f>oo g/l 18.— 18,50

usposobienie «pokoin*
Owies 45 t p. Po»n. 17.— 17 — 17.25

uspo-otneiue -pi<K'>|tie.
Maka żytnia 1 Kat. 0-55% wt. w. 22.75 25.25
Maka żytnia I gat. 0-65% wf. w 21.25 23 75
Maka żytnia 11 gat 55-70% wł w 16.75 1925
Maka żytnia pośled. oonad 70% wt. w. 1475 17.25
Maka żytnia razowa 0-95% wt w. 18.75 21.25

ł | t - p i k i  |n.

Maka pszenna gat IA 0-20% wt. w. 3 !.— 34.—
Maka pszenna IB 0-45% wt. w. 29.— 29.50
Maka pszenna 1C 0-55% wt w. 2“.— 28,50
Maka pszenna gat. ID 0-60% wt. w « 27.— 27 50
Maka pszenna gat. IE 0-65% wt. w. 26.— 26 50
Mąka pszenna gat HA 20-55% wt. w. 25 — 25.50
Maka pszenna gat 1IB 20-65% wt. w. 24.50 25,—
Maka pszenna gat. IID 45-65% wt. w. 22.— 22.50
Maka pszenna gat. IIP 55-65% wł w. 18.50 J 9 —
Mąka pszenna gat. III A .65-70% wł. w 16,50 17.—
Maka oszenna,gat. IIIB 70-75% wt w. 13.50 14 00

usposobienie snotoine
Otręby żytnie,pr/em . sinndart. 10,75 11.50
Otręby pszenne grube przem. stand. 10.75 11,25
Otręby średnie przem standart 1 0 . - 10.50
Otręby jęc/mieno* 11,50 15.00
Rzepak zimowy 36.00 39.00
Gorczyca 5 1 . - 5 5 . -
Weka liliowa 2b.00 28.00
Groch Victoria 41.— 45,—
Groch Polcera 3 2 - 35,—
Koniceyna czerwona surowa 150.00 150.00
Ki niczyna biata 90.00 120.00
Koniczyna żółta odtłuszczona 70.00 90.00
Ziemniaki iadalne 2.20 3,70
Ziemniaki fabrycz.ne za kilo % 12%
Słoma pszenna luzem 2.50 2 70
Słoma pszenna prasowana 3.10 3 25
Słoma żytnia luzem 3 — 3.25
Stoma żytnia prasowana 3.50 3 75
Stoma ov"siana luzem 3 25 3.50
Stoma owsiana prasowana 3 / 5 4 -
Stim a lec zmienna luzem ? 20 270
Stoma ic.-zrrienna prasowani 3 10 3.70
Sianu zwykle luzem 7.50 8.00
Siano zwykle prasowane 8.00 8,50
Siano nadnoteckie lu/ero 8,50 9,00
Siano nadnnteekie prasowane 9.00 9.5H
Makuch lniany w tafiach 17.50 18.00

rzepakowy w taflach 14.00 14.50
słonecznikowy w tafl. 42/43%> 18,00 18.50

8 rat Soja 21.00 21.50
Mak niebieski 40.00 43.00

Ożólńe usposobienie: nadal wyczekujące.
Transkcie na odmiennych warunkach: żyta 67 t 

pszenmcy 290 t; jęczmienia 131 t; maki żytniej 114 t; 
mąki pszennej 75,5 t; otrąb żvtuich 180 t; otrąb pszen­
nych 80 t; gorczycy 2 t; grochu Viktorja 31 t; grochu 
ków ziemniaczanych 25 t; ziemi ( iyietoianshrdlucmfwyp 
Folgera 2,5 t; nas on 1,7 ti makuchu lnianego 5 t; maku 
cbu rzepakowego 10 t; makuchu słonecznikowego 5 t: 
płatków ziemniaczanych 25 t; ziemnikaów /arfalnych 395 
t; ziemniaków fabrycznych 360 tonn.

U w a g a I Jęczmień browarowy najprzedniejsze: 
jakości ponad notowanie.

Poznań, dnia 22 paździerdnika 1934 r.

RAWO
Środa, dnia 24 października 1934.

Poznań. 6,45 Audycia poranna; 7.50 Koncert 
reklamowy; 1157 Sygnał czasu — hejnał z wieży 
Mari.; 12,03 Wiadom meteoro!.; 12.05 Codzienny 
przegląd prasy polskiej; 1210 Koncert: 13.00 Dzień 
nik pof; 13,05 Koncert z płyt gram of; 15,30 Wiadom 
o eksporcie polskim; 15,35 Przegląd giełdowy; 
15 45 Pogad pt. ..Powrót do lnu“ : 15-55 P łyty;
16.00 Koncert; 16.40 P łyty: 16.45 Skrzynka dla 
dzieci starszych (omówi .Wuicio Kazio"); 17.00 
Koncert; 17,25 , Z fabryki nad morze“ (pogad. dla 
kobiet): 17.35 Koncert Revel!ersów „Wesoła Piątka" 
17 50 Poradnik sportowy; 18.00 ..Program czwartku 
liter, flftyst. w pałacu r)ziałyńskich“ : 18 10 Życie 
k u ter. ort. i spole:zne Poznania; 18.15 Fragmenty 
z oper Rimskii-Korsakowa (płyty); 18 45 „Inwe­
stycja w walce z bezrobociem"; 19,00 Muzyka lek­
ka; 19 20 Pogadanka aktualna; 19,30 Dalszy ciąg 
muzyki lekkiei: 19,50 Wiadomości soortowe; 19.55 
Wiadomości sportowe Poznania; 2000 Koncert z 
płyt gram of: 2045 Dziennik wieczorny: 20.55 lak 
pracujemy w Polsce? 21,00 Koncert Chopinowski;
21.30 „Ciopio" pogad.; 21,40 Recital śpiewaczy 
Aleks Michałowskiego (bas): 22,00 Koncert rekla­
mowe: 27 lo Muzyka taneczna: 23,00 Wiadom. me- 
t/w -r’ i .. ’0 >i r 2701 Muzyka tan.

Tajemnica«  w
PomfcM M

,,W ehwiil gdym miał otworzyć cymbor- 
jum, usłyszałem zgrzyt klucza w zamku drzwi 
bronzowych i drzwi obracających się na za­
wiasach.

,,Rzuciłem się w tył i chciałem się ukryć 
za ołtarzem.

„Nie miałem czasu.
„Wasza posłanniczka wchodziła...
,.Spostrzegłszy mnie, przelękła się i krzy­

knęła.
,,Ogarnęła mnie obawa, że mój plan zo­

stanie odkryty, a przez to zniweczony.
,,Rzuciłem się na tę kobietę, co tak nie 

w porę przyszła i uderzyłem ją.
„Do miljona djabłów! baba była ener­

giczna... Broniła się jak lwica. Chciała mnie 
kąsać i (nabawiła się małego kłopotu. W  gro­
bowcu rozpoczęła się straszliwa walka. Na- 
koniec wziąłem górę... kobieta, uderzona śmier 
teinie, upadła i pozostała bez ruchu...

„Wziąłem wtedy przyniesione przez nią 
papiery i paczkę banknotów, którą wam przed 
chwilą oddałem, poczem wyszedłem i zam­
knąłem drzwi za sobą, napehałera drobnych 
kamyków w zamek, aby opóźnić o ile można 
chwilę, w której pan Juljusz Thermis do­
wiedziałby się, że wasza tajemnica została 
odkryta i pośpieszyłem do domu, gdzie od­
czytałem ostatnią notę...

„Ta nota zapowiadała o pierwszej po pół­
nocy przybycie wysłańca z Londynu do Pa­
ryża, mającego przywieźć rozwiązanie zagad­
ki, którą niecierpliwie pragnąłem odgadnąć.

„Sposobność była piękna.
„Postanowiłem z niej skorzystać.
Maurycy mówił dalej: )
— Żadna o~trożność nie Jest zbyteczna, 

gd y  chcemy swój ślad ukryć przed policją.
Zamiast udać się do najbliższej stacji 

dorożek poszedłem wziąć powóz po za Pa­
ryżem z pod restauracji i kazałem się zawieźć 
na dworzec kolei- Pó'nocnej, gdziem czekał 
na wysłańca z Londynu.

„Poznałem go po ręce zwieszonej na tem­
blaku,^ wymówiłem hasło, on wsiadł bez nie­
ufności ze mną i w drodze z dworca kolei na 
ulicę Montcrgueil zabiłem go, aby mu zabrać 
papiery.

„Reszta jest wam wiadoma.
„Teraz wyprowadźmy wnioski.
„Od razu natrafiłem na swój ideał, na 

ogromny interes, który mnie zbogaci, jeżeli 
będę miał w nim udział.

» A y  macie mnie za zdolnego do popro­
wadzenia dobrze tego interesu, przy waszych 
radach i waszem doświadzccmu.

„Macie mnie za godnego do zastąpienia 
tego, któregom zabił i obdarzycie mnie ufno­
ścią jaką on posiadał?

„Powiadam powtórnie: decydujcie.
Lartigues wyciągnął rękę do młodzieńca.
— Zasługujesz na moją zupełną syrnpa-

tję, kochany panie — zawołał — i ja jej ską­
pić nie będę. Lubię twoją naturę skorą do 
działania, a energja twoja mnie zachwyca! 
Takim ja byłem w twoim wieku, jakim pan 
jesteś. Zdaje mi się, że w tobie odżywam i 
gdybym miał syna, chciałbym, aby był do 
pana podobnym. !

Dziękuję za dobrą opinję, panie Thcr- 
m*s> ja ją usprawiedliwię — odpowiedział Mau 
rycy ściskając z wylaniem podaną mu rękę.

— Ja  także pana oceniam, — rzekł Ver- 
dier skolei. — Posiadasz szybkość decydowa­
nia się, zręczność i zimną krew. Są to cenne 
przymioty, które cię według mnie zcynią go­
dnym uzyskania łaski o którą prosisz.

— Zatem przyjmujecie mnie do siebie? 
— zawołał młodzieniec promieniejący.

— Do djabła! pilno panu.
— Jakto? j
— Pomyśl, że ja i Thermis nie jesteśmy]

sami. j
— Jest was tylko czterech.
— Tak, ale dwaj z tych czterech nie zna- 

ją cię jeszzee, a oni tak samo należą do narady 
jaki i iny. Nie możemy nic bez nich decydować.

— Cóż dalej! — rzekł Maurycy niecier-
pliwie. i ,

— Jest to  rzecz łatwa i prosta: Potrze* 
bujeym wykonawcy, lepszego niż pan znaleźć 
nie możemy i przyjmujemy go za współpra­
cownika. W  korzyściach będziesz miał znacz­
ny udział, za tq ja ręczę, ale aby być przy­
puszczonym do towarzystwa Pięciu, powinie­
neś przedewszystkiem być przyjętym przez 
tamtych naszych towarzyszów, bez zdania któ­
rych nie wolno nam nic stanowić w ważniej­
szych rzezcach. Jest to artykuł zasadnicza' na­
szego statutu.

„Dziś jeszcze do nich napiszę z zawiado­
mieniem o tem co zaszło i wybadam ich cq 
do pańskiego przyjęcia.

„Odpowiedź ich będzie szybka i przy­
chylna, o tem nie wątpię; jednakże, dopółd 
nie nadejdzie, pan możesz być i będziesz d!a 
nas tylko użytecznym współpracownikiem, 
lecz nie wspólnikiem... Zgoda?

— Zatem, przyjmujesz pan tymczasem sta 
nowisko?

— Przyjmuję.
— Dobrze. Jutro ułożymy plan naszego

działania...
— Będzie on jaknajprostszy! — zawołał

młodzieniec. — Idzie tylko o wynalezienie 
rodziny Bressolles i Simony. s

— Bczwątpienia, ale poszukiwania powin­
ny być otoczone ostrożnościami, o których po­
mówimy jutro. Jak na teraz, mam pana o je­
dno tylko zapytać.

— I owszem.
— Papiery, które nam pokazywałeś są to' 

tylko kopje...
— Tak.
— Co się stało z oryginałami?
— Mam je i zatrzymam.
— Pan nam nie ufasz... — rzekł Lartigu­

es z uśmiechem.
__ j\rje znając was, naturalnie nie bardzo

wam ufałem. Wyadłem się wam. Myśl,-ażeby, 
mnie sprzątnąć bardzo łatwo mogła wam 
przyjść do głowy... Oryginały, które pozo­
stały w majem ręku i może oddane w koper­
cie trzeciej osobie upoważnionej do zrobie­
nia z nich użytku, w razie gdybym się nie 
uakazal, stanowią moją obronę... Jestem prze­
konany, że mnie pochwalacie i że na mojetr! 
miejesu zrobilibyście toż samo.

— Słusznie pan przypuszczasz — rzekł 
mniemamy ksiądz. — Ale wspomniane do­
wody są niebezpieczne.

—- Wiera dobrze.
— Nie proponuję panu aby je zniszczyć, 

tylko tak samo w swoim jak i w naszym inte­
resie, trzeba je będzie schować do nieodna- 

-lezionej skrytki. Co się zaś tyczy kopji pań- 
skiepo pisma, ta już z moich rąk nie wyjdzie,

— 'Po teraz wy mi niedowierzacie — rzekł 
Maurycy uśmiechając się z kolei.

— Pan przedsięwziąłeś ostrożności, słu­
sznie więc my przedsiębierzemy, swoje... Te­
raz dam panu dobrą radę.

(Ciąg dalszy nasłani).
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DZIAŁ URZĘDOWY
WYWÓZ DROBIU ZAGRANICĘ.

W  zwkizku z powyższem przypominam; źe drób 
rozpoczął się wywóz gęsi z Polski do Niemiec.

Z początkiem drngiei połowy października r b. 
przeznaczony na eksport musi być zaopatrzony 
wiadeetwo miejsca pochodzenia które sołtysi w z . i 

nie przełożeni obszarów dworskich winni wyst- wia< 
#a przepisowych drukach Zachodzą wypadki, że u?v. 
wa się do tego celu starych nieprzepisowych f r 
larzy, odcinków druków które winny pozostać w erze 

: dzie sołectwa. lub też wypisuje sie zaświadczeni 
świstkach papieru. Gęsi zaopatrzone w tego rouza.t- 
nieprzepisowe świadectwa nie będą dopuszczał r  
Załadowania. sołtysów względnie przełożonych ot ża­
rów dworskich wydających nieprzepisowe świa-d ,t\v; 
ttiieisca pochodzenia pociągnę do odpowiedzialne- o | 

Przy tei sposobności przypominam, że ilość gr 
na-świadectwie należy wypisać słownie dla uniem c.-t 
Hwienia sfałszowania przez handlarzy niesumienny:h 

Ekspert gęsi stanowi poważna pozycję w nr ■ v 
bilansie hand.owym Musimy dołożyć wszelkich • > 
rań ażeby go itrzym.-ć nadal przez zwalczanie chotól 
drobiu z powodu których Państwa - importujące : 
trykaia swoie granice, a \v szczególności cholery 
biu Wobec tego apeluję do osób za interesów: : 
ażeby zgłosili wypadki pojawienia się cholery dr 
natychmiast, niedopuszczaiac przez to szerzeń-:■ 
lei. — Zwracam przytem uwagę tu toi że zełado . . 
łedna sztuka chora na cholerę do wagonu zaraza e 
szte. naraża eksporturę na stratę, tysięcy złotych o 
daga za sobą zamknięcie granicy, dla eksportu i!t e.', 
do danego państwa ~ ■

, . Starosta Powiatowy
‘i *  (EKKERT).

NARÓD. BLOK GOSP. ZWYCIĘŻA
Jak już pisaliśmy w całym powiecie wy­

borów do rad gromadzkich nie było, bowiem 
ludność wiejska rozumiejąc interes wsi nie 
•. oszła na partyjną rozgrywkę, lecz przystą­
piła do współpracy z Rządem zgłaszając- jc-

I
; dna listę Narodowego Bloku Gospodarczego.

Jedynie w czterech gromadach agitalórzy 
Jpolityczni, którzy nie mogą przeboleć stra- 
| ty swych wpływów jeszcze raz wyruszyli na

nośei wiejskiej, i w tych gromadach w Rąb* 
czynie, Skalmierzycach Starych, Sadowiu i 
Kotłowie odbyły się w ubiegłą niedzielę wy­
bory, które dały jednak należytą odprawę 
warchołom, gdyż znaczną przewagę głosów 
uzyskali kandydaci z listy Narodowego Blo­
ku Gospodarczego.

Ostatni ;m aktem wyborczym do rad gro­
madzkich obywateli wsi dali świadectwo źdró

Kalendarz rzym.-lb
Wtorek Seweryna i Ho: 
Środa Rafała Archanioł

Kalendarz słowiański
Wtorek Włastymir 
Środa Siemi-sław 
Słońce wschód: 6,13 

zachód: 16,29 
Księżyc wschód: 1(G.6 

zachód: 7,53

Dyżur nocny z wtorku na środę pełni d ,
! Karpowicz — ul Koszarowa 30 — teł. 28 — Ap­

teka Stara — Rynek — tel. 96.
KINO APOLLO: „Zabawka1*.
KINO CORSO: „Katarzyną Wicka**.

PUCH LUDNOŚCI:
Urodzeni: syna: konduktor kolej. II. kl. Jó- 

| 2ef Lamperski, pracownik kolejowy Stanisław 
h Adamiak.
d’; Śluby: czeladnik kowalski Jan Rak z M rą  
1 Cebulską, oboje z Ostrowa; robotnik kolejowy 

Marjan Szymankiewicz z Bolesławą Grodzką,
! oboje z Ostrowa: pomocnik band!. Walerian Wy- 

ooczyński z Stanisławą Szymczukówną, ob ,e 
z Ostrowa: ślusarz Bronisław Kaczmarek z Ma­
rią Jagielską, oboje z Ostrowa; telete-chmk Wal­
demar Ho-eh z Heieną Kubacką, oboje z Ostrowa

Zgony: Marja Migaszewska z Wysocka Ma­
łego, 30 lat.

P iw asn  śwśęta Chrystusa - SCrśSa
Program święta w tym roku przedsta­

wia się nast.:
Suma uroczysta o godz. 10,20
Pochód manifestacyjny o godz. 11,20. Po­

chód przejdzie ulicami: Gimnazjalna, Staszi­
ca, Wrocławska, Ilynek, Kaliska, Sadowa. 
■W czasie -pochodu orkiestry grać będą mar­
sze. Rozwiązanie pochodu nastąpi u stóp 
pomnika kard. Ledoehowskiego.

Akademja uroczysta odbędzie się pop. o 
godz. 5. w strzelnicy. W programie przewi­
dziane są, przemówienie p. Komandora Jan­
kowskiego, prezesa Akcji Katolickiej, śpie­
wu deklamacje i widowisko pt. „Triumf 
■-:zyża“ w wykonaniu Rycerstwa Jczusowc-

( orkiestry symfonicznej 60 pp.

Spłaćmy ch«ć cząstkę długa tym, 
Którzy za wolność naszą oddali 

swe ż y cie
Polskie Towarzystwo Opieki nad grobami 

Bohaterów w Poznaniu urządza jak corocznie 
W dniu 1 listopada br. ogólną zbiórkę publicz-

PółiJ!di|MVWju ą  n a  o b s z a r z e  w o j e \ v ó d z ; \  
d l a  p r z y s p ó r z . ; . . -  i m i d u s z ó w  :a u p o r z ą d k a - J  
wanie i pielęgnowanie mogił i cmentarzy wo­
jennych B o h a t e r ó w  polskich, poległych za 
odzyskania niepodległości naszej Ojczyzny.

Zarząd Okręgowy Towarzystwa ufny w 
ofiarność społeczeństwa, zwraca sie do niego 
z gorącym apelem, ażeby w dniu tym nie po­
skąpiło ofiar na cel tak wzniosły. Drobnym 
bowiem datkiem zadokumentuje społeczeń­
stwo pamięć o swvch poległych Obrońcach, 
poprze działalność Towarzystwa, umożliwia­
jąc mu tern nadanie godnych szat grobom, któ­
rych wygląd w wielu miejscowościach pozo­
stawia jeszcze dużo do życzenia.

Na czele miejscowego komitetu Towarzy­
stwa stoi ks. kapelan W . Boczek.

Uciśniona niewinność
W  ubiegłym tygodniu zamieściliśmy wia­

domość o przytrzymani znanego i wielokrot­
nie karanego złodzieja niejakiego Mrzewkę 
Antoniego. ,

Wiadomością tą Doęzuła sie dotkniętą je­
go żona. która przyszło do naszej redakcji, 
chcąc swoiego męża wybiehć. Przy okazji 
dowiedzieliśmy się, że Mrzewka to nainocz- 
ciwszy człowiek pod słońcem, a znalezione 
przy nim przedmioty on tylko komuś przy­
trzymał. Pozatem Mrzewka nie potrzebuje 
kraść, ponieważ dobrze zarabia w gazowni, 
pobiera jeszcze emeryturę i wogole życie im
płynie jak po maśle. .

Niestety rŁ’ możemy podziehe^zdama pani 
Mrzewkowej i musirnv potwierdzić, że reje-i r 
kar iei męża jest bardzo liczny, ftdyż ma za 
sobą kilka wyroków, skazujących go na około 
ośmiu lat więzienia, wobec tego w tym wy­
padku o jego „niewinności** zadecyduje sąd.

Kaprysy nałary
Długotrwała pogoda spowodowała nairóż- 

norodnieisze kaprysy natury, gdyż notowali-

kwiatów. W niedziele sensacje budzili w rę­
kach pań Ptawami. • P-1' . . ł ją c y e : :
od kilku dni chłodów masowo rosną na polach 
położonych kolo parku 3-go Maja.

„Dziewczęta w imindsirkash"
W nadchodzącą środę dnia 24 bm. Teatr 

Narodowy z Poznania wystawi w Teatrze 
miejskim głośną sztukę Winsloe p. t, „Dziew­
częta w mundurkach**. Akcja rozgrywa się na 
tle życia pensjonarek. Bilety są już do naby­
cia w przedsprzedaży w księgarni p. Mielo- 
szyńskiej,

Poczta w hotelach i  kawiarniach
Zarządzeniem Dyrekcji Okręgu Poczt ,i Je-, 

legrafów w Poznaniu zorganizowano i urucho­
miono obecnie pośrednictwa j>ocztowo - telegra­
ficzne na teren;e tutejszego m asta — jako „po­
czty hotelowe** w następujących miejscach: Ho­
tel „Carlton** i hotel „Polonia**. Czynności tegoż 
pośrednictwa są; sprzedaż znaczków i druków 
płatnych; wydawanie blankietów telegraficz­

nych; przyjmowanie przesyłek listowych zwyk­
łych krajowych i zagranicznych; przyjmowanie 
przesyłek poleconych krajowych i zagranicznych 
przyjmowanie telegramów krajowych Pośredni. 
etwra te nie pobierają żadnych opłat dodatko­
wych za przyjmowanie ttowyższych przesyłek.

Dalsza wysyłka przyjętych przesyłek usku- 
teczmana jest przez posłańca pocztowego, któ­
ry z Urzędu pocztowego zgłasza sie w tychże 
miejscach po ich odb ór w terminach czasu, a to:
0 godzm!e 9.0C — 11,00 — 13,50 — 17,00 i 19.50
1 zanosi je do Urzędu pofcztowego, który usku­
tecznia bezzwłocznie dalszą odprawę

Wywiadówka w gteazjam  męsk.
Dyrekcia Państwowego Gimnazjum Męskie­

go podaje do wiadomości Rodziców i Opiekunów 
uczniów gimnazjum, że w czwartek, dira 25-go 
października 1934 roku, o godzinie 16-lej odbę­
dzie się dzień wywiadowczy; po informacje o po



Środa, dnia 24 października 1934 r.

stępach i zachowaniu się młodzieży należy sięy 
zwracać zarówno do pp Opiekunów klas, jak i 
do poszczegó^ych pp. Profesorów

Dyrekcja komunikuję dalej, że poczynając 
od dnia 1 listopada br. każdy z pp. Profesorów 
będzie udz e!ał iriforrnacyi Rodzicom w sali kon­
ferencyjnej gimnazjum w ciągu jednei godziny 
tygodn owo Rozkład godzin tych bedzie poda­
ny do wiadomości uczniów i wyw ęszony w bu­
dynku gimnazjum4'. (—) Adam Czechowski ,dyr.

ZE SPORTU

„Lalka“

OSTROVIA -  O. K. S. 2 : 1 (1 : 0).
Zawody footbalowe o mistrzostwo A-klasy 

przyniosły po równorzędnej zupefme grze szczę­
śliwe zwycięstwo Ostroyi Ora szybka, lecz ner­
wowa. obfitowała w szereg ciekawych sytuacyj 
U pokonanych zawiódł atak Bramki zdobyli d'a 
Ostrovi Szubert wspaniałą rzadko widzianą bom 
bą z odległości 35 metrów oraz Matuszak; dla 
OKS. iedyną bramkę strzelił Leiński. Sędziował 
bez zarzutu p. Brzezmski z Poznania.

T  w  h? A Aa m.APj.JsnA

JZIH Się P. ( jy i ,  »»ujv vcm/.>uai uu iany  Ził COWO
w cieniutki kostium i kokardę we włoscah, sto­
jąc nieruchom oprzez kilkanaście minut na sce­
nie nie opalonej. Przecież te biedactwa formal­
nie trzęsły się z zimna. Publiczność również z 
powodu zimna nie rozbierała się z wierzchnich 
okryć. W przyszłości więcej dbałości o zdrowie 
publiczności i artystów nie zaszkodziłoby. (J. R.)

ZEBRANIA I IMPREZY
KPW. Zebranie w sprawie urządzenia dan- 

olmru odbędzie się w dniu 25 października br. o 
g o ih .  i9-tej.

• Sekcja sportowa przy Z. P . O. K. podaje do 
Wiadomości, że ćwiczenia gimnastyczne będą 
jrę odbywały we wtorki i piątki, począwszy od 
23. bm (wtorku) o godz. 20 w srt'i gimnastycznej 
gimnazjum męskiego. Kierowniczka Sekcji Spor­
towej.

—  ....„ iuc na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego 
nie zasiadało tylu przestępców. 14 osobom akt oskarże­
nia zarzuca fałszowanie pieniędzy, przechowywanie 
sprzętów do fabrykowania lub puszczanie w obieg falsy- 
fkatów Prawie wszyscy oskarżeni mają za sobą bo­
gatą przeszłość kryminalną. I tak: Zirk Artur, robotnik 
l raz karany. Adamski Ludwik 13 razy karany, Kami1 
dulski Wład 11 razy, Leitgeber Władysław 12 razy 
Jakubowski Maksym. 5 razy. Śliwiński Fdward rob. 9 ra 
zy Kulczewski Marcin handlarz 8 razy Kuiczewska Kat 
3 razy, Marja Zandecka 4 razy, Tomaszczak Marta 2 ra ­
zy, Cyniakowa Stanisł. 2 razy Zandecki Michał niekara- 
ny, Orzechowska Julja 1 raz i Stefan Zandecki 1 raz ka­
rany Adamski Kamedulski i Leitgeber podrabiali mo­
nety 5 i 10 zł które reszta wspólników puszczała w o- 
bieg. Na rozprawę którą orowadzi wiceprezes s. o. p. So­
wiński zawezwano 27 świadków

Dotychczas przesłuchano wszystkich oskarżonych. Za 
den z przesłuchanych nie przvznaje się do winy i prawie 
wszv-- zmieniaią zeznania złożone w śledztwie. Tłuma­
czą się. że obciążali sie zeznaniami nawzajem dlatego 
że żywili do siebie nienawiść. Po przesłuchaniu oskarżo­
nych przewodniczący zarządził przerwę. Proces prawdc 
podobnie potrwa dwa dni. (j, t.)

Z marł po wypadku lotniczym na szybowcu zn<* 
ny lotnik niemiecki z czasów wielkiej wojny Boening.

Uciekli ze Szczecina główni akcjonariusze tam* 
tejszej wielkiej fabryki ubrań bracia Hamburg za- 
bierając ze sobą 100.000 mk. gotówki i na 1 miljona 
mk akcji.

H E M O R O I D Y
lależa do cierpień wyiątkowo dokuczliwych i dener- 
wuiących często zmuszają chorego do pozostawanil, 
w łóżku gdyż utrudniają ruchy t odbieraią chęć ds 
pracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
lale możność szybszego pozbycia się Ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego ..KastanoI“ !e* 
dvne zawieraiace składniki roślinne miedzy innerJ 

Kasztanowiec Indyiski. który bvt stosowany orzeciw 
hemoroidom nawet w starożytności daja w krótkim 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidab 
nvch: usuwaia krwawienie swedzeme. zmnieiszaig 
Obrzmienia koją bóle wyróżniaiac sie zaraiem swem 
'agodnem działaniem

Czopki „Kastano!" do nabycia w aptekach dro­
geriach lub w yyytwórni Mgr. Wolski. Warszawa, uŁ 
Złota 14 Obiaśniaiace broszury wvsv!amv bezpłatnie 

Czopki roślinne „Kastanol" stanowią nairacional" 
lieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hem^r-d- 
1ami.

i

Szanowne Obywatelstwo
miasta Ostrowa i okolicy uprzejmie zawiadamiam 
że objąłem »•

SALON FRYZJERSKI
dla Pań i Panów od p. Kujawskiego przv ul Ka 
liskiej 17. Mojem staraniem będzie obsłużyć soli­

dnie i fachowo.
Proszę o łaskawe poparcie

Z poważaniem

Antoni Adamhiewicz

❖
lV

Do 635 mistrz fryzjerski
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PRZETARG PRZYMUSOWY
4. K. 26/26. Nieruchomość położona w Ostrowie i w 

chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księ- 
Aze gruntowej Ostrów wykaz liczba 70, na imię Włady­
sława Kuroszczyka w Ostrowie i żony jego Marty z d. 
Krajewskiej jako współwłaścicieli w spólności mająt­
kowej zostanie w drodze egzekucii dnia 15 grudnia 1934 
r. o  godz. 10-łej przed południem wystawioną na prze­
targ przed niżej oznaczonym Sądem pokój nr. 17.

Nieruchomość powyższa położona jest w Ostrowie 
nrzy ulicy Raszkowskiej 22 i obejmuje parcele nr. 63, 
498/64, 934/477, karta mapy 3, składająca się z podwó­
rza i następujących zabudowań: domu mieszkalnego 
wraz z lewem bocznem skrzydłem, osobnym klozetem ' j 
ogrodem domowym, z domu w podwórzu na lewo, 
zowni z drewnikiem i warsztatem stolarskim.

Roczna wartość użytkowa budynków 3690 mk., księ  ̂
ga podatku domowego nr. 78, matrykuła nr. 154. Ogól­
na powierzchnia nieruchomości 0,23,08 ha. Cena wywo* 
łania wynosi 36.600 zł.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­
wej dnia 5 VIII. 1927 r. i 21. XI. 1930 r.

O s t r ó w ,  dnia 30. września 1934 r.
Do 636 SĄD GRODZKI

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
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PIEC
żelazny do gotowania w 
dobrym stanie od zaraz 
r,a sprzedaż Zgłoszenia 
u! Sienkiewicza 12 m 2.

D0625
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SYPJALKA
i kuchnia prawie nowe • 
korzystnie do sprzeda­
nia. Wiadomość w Re­
dakcji Dz. Ostr. 634

1‘OKOJŁ |  DZIERŻAWY £ gj ROŻNE H lI!łllllllill!I!ll!!ltlIIIIIIIIIlIIII!IIll(IIIII

KURS TAŃCA 4

POKÓJ DOM
do wydzierżawienia od 
1 listopada przy szosie 
Raszkowskie!, skfadala- 
cy sie z 3 pokoi, kuchni, 
łazienki ! 1 morgt ogro­
du Adres w Admin. Dz. 
Ostrowsk 621.

LEKCYJ
fcrlepianu udziela na ko-

na sali strzelnicy. Zgło* 

szenia w sobole 20-20 
od 18.30—20-eJ „Bar** ->  
Rynek 6 Antoszewski ;

D0.624
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DOM
ze składem we wsi Ora- 
nowiec oraz radio 3 lam 
nowe cd zaraz na sprze­
daż Zgłoszenia Linke - 
Oranow:ec. DO. 637

ładnie umeblowany, sło­
neczny zaraz do wynaję 
cia. Zdanowska 3 m 6.

D0623

rzystnych warunkach J. 
Pawłowska, Ostrów, ul. 
Ogrodowa 2 m. 2

D0627

iiiiiiiiłiiiiiiniiiiiiiiiiiiin!
„Dz enrńk Ostrewski" ukazuje sfe rano o B. S *a wyjątkiem dnt pojwiąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki,i sabotaż pracy, wydawnictwo nłe od- 
pow5ada za niedostatozenie pisma, ahonend niemała orawa do odszkodowani. — Ogłoszenia: za I tn/m lednołamowy na strome fl-clo tamowej 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przv specjalnym wyborze miejsca obticza ste w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tutowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarźalne w Po*, 
naniu -  Kmto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282. — Adres Redakcji ł Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od eodz 8—1-ej J 3—18-eJ. »- Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimuje ste do godz 14-eJ dnia poprzedniego, oo tym czasfe dolicza 
sie koszta telefonu. — Nezamówionych rękopisów nie honoruje s i e t  nie zwraca — Redaktor odpo wledzłałiry: Jan Radomski w Ostrowie Poza. •— 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni .Pzennika Poznańskiego** Sp Akcyjna w Poznaniu «  nltcsPocztowa 9. — telefon 33-90 I 11-77,


